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4- dniowe międzynarodowe odosobnienie

Sydney, Australia, 9-12 maja 1997r.

10 maja, popołudnie i wieczór
(oryg. w jęz. angielskim)

V. 582

Bądźcie zdeterminowani na duchowej ścieżce

część 2 - 10 maja, popołudnie

M
Kto więc chce przyjść tutaj, na warsztaty? Dobrze, zaproponujcie, kto ma przyjść. Rozumiecie, chodzi mi o inne rasy, o żółtą, czarną i czerwoną rasę. Australijscy Chińczycy? Ilu? Podnieście rękę! Och, dobrze, już dobrze. Teraz australijscy Aulakczycy i australijscy Chińczycy. Widzicie to? To jest żółta rasa. Mkną na wyścigi. Mkną, naprawdę mkną. O Boże! Widzicie tę mknącą rasę? Mamy tutaj uprzedzenia rasowe. Oni się naprawdę uprzedzają! To Australijczycy? (Tak.) Nieźle. Na razie wystarczy. Wystarczy! Już nie wchodźcie, już dobrze. Jak się tutaj żyje Chińczykom i Aulakczykom? Powiedzcie mi, czy macie jakieś trudności? Nie? To dobrze. Macie jakieś pytania? 

P
Przepraszam. Po pierwsze dziękuję Ci Mistrzyni za przybycie. A pytanie brzmi: Czy powyżej trzeciego świata już nie istnieje samoświadomość? 

M
Czy ja tak powiedziałam? (Ach, nie.) Nie, nie powiedziałam tego. Tam istnieje samoświadomość, zależy tylko, jak ją określisz. Powyżej trzech światów nie myślimy w taki sposób, w jaki myśli się tutaj. Nie uważamy, że świadomość siebie to znaczy ,,ja”, które jest tutaj, Czing Hai, Najwyższa... itd. Nie ma czegoś takiego, ale świadomość tam istnieje, zgoda? Nie ma czegoś takiego, jak np. utrata siebie, ale w tym najwyższym stanie świadomości nie myślicie: ,,Och, to ja, ja jestem siebie świadomy” i temu podobne. Więc nie należy używać tego ziemskiego języka do opisywania tego, co czujecie tam, ponieważ to jest zupełnie co innego, to jest tak bardzo inne. Zwyczajnie czujecie się dobrze, to wystarczy. Nie potrzeba samoświadomości, czy świadomości 'jego' czy 'jej'. Wtedy nie rozróżniamy, nawet nie myślimy, że istnieje ja czy nie-ja, my to po prostu wiemy. Rozumiesz, co mam na myśli? (Tak.) Nie rozumiesz, ale to nie szkodzi, w porządku. 

P
Czy po inicjacji prawo przyczyny i skutku zmienia się szybciej niż przed? 

M
Zależy od tego, co robisz. Zależy od tego, czy chcesz, żeby to stało się szybko, czy nie. Jeśli chcesz, żeby to nastąpiło szybko, będzie szybko. Jeśli chcesz, żeby następowało wolno, nastąpi wolno.
P
Jeśli nastąpi szybko, czy to oznacza, że obowiązki w tym świecie szybciej się skończą? 

M
Nie, nie, nie. Nie spiesz się. Postępuj tak jak do tej pory, tak jest dobrze. Ale jeśli naprawdę chcesz, żeby stało się to szybko, dużo się wydarzy. Chodzi mi o to, że czasami się spieszymy i chcemy wszystko zrobić szybko, po to, żeby móc wrócić do domu. Dom zawsze tam jest. Nie martw się, nie spiesz się, tak będzie lepiej. Jeśli stanie się to za szybko, będziesz bardzo zmęczona, nie będziesz mieć czasu i energii, żeby przetrwać i żeby medytować. Niech więc zostanie tak, jak jest. Ale niektórzy ludzie chcą to osiągnąć szybko, chcą szybkich postępów i szybko spłacić karmę. Jeśli szczerze tego pragną, będzie to dla nich zaaranżowane. Ale ja radzę nie chcieć za dużo. Medytuj i niech wszystko toczy się swoim naturalnym trybem, tak będzie lepiej. Zgoda? Inaczej, jeśli będziesz chciała zrobić to szybko, zacznie się piekło. Czy rozumiesz? Czy wyraziłam się wystarczająco jasno? 

Czasem pracujecie dla społeczności, wykonujecie pracę dla Mistrza, wtedy też dzieje się to szybko, automatycznie. Lecz musicie to robić z oddaniem, z bezinteresownym poświęceniem, nie po to, żeby potem oczekiwać czegoś w zamian. Nawet pragnienie szybkiego oczyszczenia karmy i szybkich postępów, to też jest pewnego rodzaju interes. Ale możecie tego pragnąć, jeśli chcecie. To tylko gadanie umysłu, dusza i tak robi to, co musi, a Mistrz i tak musi zaaranżować to, co musi zaaranżować. To dla naszego dobra. Następne. 

P
Mistrzyni, mam takie pytanie: czytałam w Twojej książce, że pięć dni przed śmiercią jesteśmy o tym informowani. 

M
Nie pięć dni, czasem pięć lat wcześniej. 

P
Mam nadzieję. Naprawdę czytałam to w tej małej książeczce. Byłam bardzo zdziwiona. Jaki to jest znak?

M
Jaki to jest znak? (Tak.) Kiedy medytujecie, Mistrz wam o tym powie. 

P
Zadzwoni dzwonek?

M
Nie, Mistrz wam powie, że odchodzicie. (Ach, tak.) Tak, za ile dni. 
P
Ale to prawda?

M
Tak. Czasem trzy dni wcześniej, czasem trzy miesiące, czasem trzy tygodnie, czasem dziesięć dni. Nie tylko pięć dni, nie powiedziałam, że pięć dni. Czy tak powiedziałam? 

P
To cudownie, wspaniale. Można się jeszcze pożegnać. 

M
Tak, tak. To po to, żebyście mogli pospłacać długi, czy zakończyć swoje sprawy, wtedy odejdziecie w pokoju. To wszystko. Właśnie dlatego Mistrz wam o tym mówi. Nie jest konieczne, żeby wam to powiedzieć. Jeśli nie macie nic do zrobienia, po prostu odchodzicie i Mistrz może nie robić sobie kłopotu, żeby wam o tym powiedzieć. Przychodzi i mówi: ,,Idziemy teraz. Już czas.” To zależy. W porządku? Tak. 

P
Tak. Dziękuję. 

M
To zależy od tego, ile czasu wam potrzeba na zakończenie niezbędnych spraw. Niektórzy ludzie zwlekają ze spłatą swoich długów i ze swoją misją czy z obowiązkami. Więc Mistrz przychodzi, puka i mówi: ,,Hej, zostało ci tylko trzy dni, pośpiesz się. Zapłać temu dżentelmenowi trzysta tysięcy dolarów, zanim odejdziesz.'' Dobrze, następne. 

P
Mistrzyni, jeśli chodzi o mądrość, jesteś od nas mądrzejsza, tak? 

M
Nie wiem. 

P
Ale oprócz tego nie różnisz się od nas? 

M
Nie? W porządku. 

P
Nie różnisz się od nas, uczniów, więc Ty i uczniowie pewnego dnia zestarzejecie się i umrzecie. Ale powiedziałaś, że Twoim zadaniem jest zabrać nas do piątego poziomu. Co się stanie, jeśli nie osiągniemy jeszcze piątego poziomu, (I ja umrę!) a Ciebie już tu nie będzie? 

M
Będę kontynuowała swoją pracę. Ponieważ nasze połączenie jest wewnątrz, kontakt fizyczny jest tylko po to, żeby Mistrz mógł później zająć się wami wewnątrz. Jeśli w czasie swojego życia Mistrz nawiąże kontakt z jakąś duszą i ta dusza chce pozwolić Mistrzowi zabrać się do domu, to nawet kiedy Mistrz umrze, czy kiedy ta osoba umrze, Mistrz dalej się nią zajmuje, ponieważ połączenie już zostało utworzone jeszcze za życia Mistrza. Tak to ogólnie wygląda. (Dziękuję, Mistrzyni.) Proszę bardzo.

P
Droga Mistrzyni. Jestem oficerem ruchu drogowego. Chodzę i spisuję ludzi, jeśli zaparkowali w niewłaściwym miejscu. Mandaty! 

M
Tak, tak. Zwyczajnie rób to, rób to. 

P
Czy stwarzam karmę, robiąc to? 

M
Nie, nie, nie, to twoja praca, musisz ją dobrze wykonywać. Jeśli nie będziesz ich spisywał, wtedy będziesz miał karmę. 

P
Wobec tego muszę balansować między prawem i miłością. 

M
Nie, nie, nie. Nie ma miłości w takim przypadku. Jeśli parkują w złym miejscu, dajesz im mandat. 

P
Och, dziękuję, dziękuję Matko. 

M
Tak, trudno, to twoja praca. Jeśli nie będziesz tego robił, twój szef cię wyrzuci. A wtedy przyczynisz się do tego, że on stworzy karmę. Musisz wykonywać swoją pracę. Co miłość ma wspólnego ze źle zaparkowanym samochodem? 

P
Ludzie przychodzą, opowiadają, co się stało, tłumaczą się, że musieli tam wtedy zaparkować, żeby pójść na pocztę i wysłać list, tylko na pięć minut i że to nic wielkiego, więc dlaczego ich spisuję. 

M
Cóż, nie wiesz, jak długo ich nie było, prawda? Jeśli ich nie spiszesz, pewnie pójdą na pięć godzin i zakłócą cały ruch. Ja czasem, w pośpiechu, muszę powiedzieć szoferowi, żeby zaparkował w niewłaściwym miejscu itp. Wiem o tym. Ryzykuję mandat i jestem gotowa zapłacić, jeśli mnie złapią. Mówię mu: ,,Powiedz to...'' Albo czasem muszę pędzić na lotnisko czy gdzieś indziej i musimy zjechać na inny pas niż powinniśmy, rozumiecie, żeby przebić się przez korek uliczny. I mówię mu, że jeśli policjant nas zatrzyma, będziemy musieli zapłacić. Tak to już jest. W porządku? Ma szczęście, jeśli go nie złapiesz, jeśli go złapiesz, dajesz mu mandat. Mnie też dałbyś mandat.

P
Nawet jeśli ten ktoś jest inicjowany? 

M
Inicjowanych spisujesz dwa razy. 

P
Słyszeliście? Tak? 

M
Tak, tak, tak. Cóż, musisz wykonywać swoją pracę. Jeśli nie spiszesz inicjowanego, a spiszesz nie-inicjowanego, to nie będzie w porządku. Traktuj ich tak samo. Jeśli ja złamię prawo w jakikolwiek sposób, jestem gotowa zapłacić. Rozumiesz, o czym mówię? Nawet, jeśli zrobię to nieświadomie. Rozumiecie, co mam na myśli? Tak to już jest. Zawsze robię to, co muszę w tym świecie, mimo że jestem Mistrzem czy prezydentem, czy kimkolwiek. Po prostu tak trzeba. Twoim obowiązkiem jest spisywać ludzi, którzy mimo że wiedzą, że nie powinni, świadomie to robią. Musisz to robić. Płacą ci za to, żebyś to robił, inaczej dostawałbyś pieniądze za nic. Tak? Tak, następne. 

P
Dziękuję, Mistrzyni. Moje pytanie: kiedy napotykamy siły negatywne, czy możemy je tylko respektować i nie przejmować się nimi? Na przykład, jestem lekarzem. Czasem muszę posłużyć się akupunkturą. Dawniej nie zdawałem sobie sprawy z karmy, z którą mogłem się zetknąć, ale później ktoś mi powiedział, że mogę przejąć tę karmę. 

M
O tak. Przejmujesz ją tak czy inaczej wszędzie, nie tylko przez igły. Przejmujesz ją przez powietrze, przez kontakt wzrokowy, przez bycie blisko jakiejś osoby, przez wszystko. Nie martw się, jeśli jesteś lekarzem, specjalistą od akupunktury, wykonuj swoją pracę. Wykonuj ją najlepiej, jak potrafisz, z miłością. Musisz ratować pacjenta, to twoja praca. Nie przejmuj się karmą, musisz wykonywać swoje obowiązki. Nawet jeśli przez to umrzesz, musisz. Nie rozmawiaj o karmie, powtarzaj Pięć Imion i kłuj go. Nie martw się tak bardzo o karmę. To jest tylko ogólne ujęcie, tak? Ale ty tego nie rozumiesz. Kto jeszcze... czy ktoś jeszcze chce kogoś kłuć? 

Tak naprawdę, w każdej pracy powinniśmy starać się poczuć, że jesteśmy tylko instrumentem. Wtedy moc Boga pomoże tej osobie. Jedynym problemem wielu ludzi jest to, że kiedy leczą kogoś fizycznie swoimi rękami, myślą, że to oni to robią i oczywiście ich karma będzie większa. Karma to znaczy, że wasze ego sprawia kłopoty. Inaczej karma na początku nie istnieje, nie ma tam nic. Na końcu też. Następne. 

P
Droga Mistrzyni. Mam pytanie. Czy po inicjacji mamy wybór, żeby wrócić lub nie wrócić do tego świata? 

M
Tak, tak, zawsze mamy wybór. Wrócić jest łatwo, więc o to się nie martw. Zadbaj o to, żeby móc się stąd wydostać, dobrze? I wtedy będziesz mógł zadecydować czy wrócisz, czy nie. Coś jeszcze? Nie? Następne. 

P
Droga Mistrzyni, to znowu ja. W mojej pracy muszę się też zajmować kontrolą zwierząt. Jeśli ktoś chce np. pozbyć się kota, proszą mnie, żebym go zabrał do schroniska. Jeśli zawiozę takie koty do schroniska, one zostaną uśpione. 

M
Zawsze to robią?

P
Wstrzykują kotom truciznę. (Tak, tak, rozumiem.) A ja mam na to swój własny sposób. Zawożę te koty w bezludne miejsce i wypuszczam je. Na bezludziu, tak. One stają się bezdomnymi kotami. Czy w ten sposób łamię prawo? Czy w taki sposób stwarzam karmę, bo kłamię? 

M
Myślę, że to jest w porządku. Koty będą ci wdzięczne i właściciele też. Ci z sąsiedztwa, kiedy oni... Powiedz im, żeby, na przykład, znaleźli dla nich inny dom, to łatwe. Wielu ludzi w innych miastach kocha psy i koty, czasem muszą je kupować. Można dać ogłoszenie w lokalnej gazecie, tanio, czasem za darmo. Na przykład: ,,Mam kota do oddania.” Ludzie przyjdą i sami je wezmą. Poradź im tak, dobrze? Tak, w porządku? To jest bardzo pozytywny sposób. 

Powiedz też właścicielowi, żeby zadbał o to, by kot nie przeszkadzał za bardzo sąsiadom, coś w tym stylu, lub powiedz właścicielowi, żeby porozmawiał z sąsiadami, może kupił im prezenty, żeby zapoznali się ze sobą i żyli w zgodzie. Czasem sąsiedzi nie znają się na kotach i oczywiście nie lubią ich. Ale jeśli kochają swoich sąsiadów, jeśli są ze sobą zaprzyjaźnieni, wszystko zniosą. Powiedz im, niech porozmawiają z sąsiadami, dobrze? I dzięki miłości nie będą mieli serca ich uśpić. Więc porozmawiaj z nimi, odwołaj się do ich miłości, a przy okazji zaprowadź pokój między sąsiadami. Jeśli się poznają, to też będzie dobrze. Niech napiszą im kartkę, mówiącą: ,,Przyjdźcie do nas na herbatę. Przykro nam z powodu kota, chcielibyśmy was przeprosić. Więc, proszę, przyjdźcie, lub kiedy wy będziecie mieli czas, powiedzcie, my przyjdziemy.'' Coś w tym rodzaju. Można zdobyć nowych przyjaciół. Tak naprawdę, koty są po to, by tworzyć przyjaźnie. Musicie patrzeć na to w taki sposób. 

Tak, ja też kiedyś miałam kota. Mój drogi mąż myślał, że potrzebowałam kota. Opowiadałam wam o tym, prawda? (Tak). Dobrze. Jeśli tego nie znacie, możecie kupić kasetę. No dobrze, opowiem o tym w skrócie. Zaopiekowałam się kiedyś kotem we Włoszech, w czasie naszego miesiąca miodowego. Był tam bardzo chory i wychudzony kot, bo zawsze był gryziony i poniewierany przez inne silne koty. To były dzikie koty. Więc musiałam zawsze stać na straży, jak policja, żeby ten kot mógł zjeść. Zawsze gotowałam dla wszelkich zwierząt w i wokół domu. Koty też przychodziły, ale ten mały kot nigdy nic nie mógł zjeść, bo te silne koty po prostu przeganiały go i gryzły. Więc był tak wystraszony, że nie miał śmiałości podejść. Zawsze kiedy wynosiłam jedzenie dla tego kota, stałam na straży. Najpierw on się najadał, a potem przychodziły inne. Jedzenia mieliśmy dość, tylko że tamte go gryzły i tak go zastraszyły, że nie mógł podejść bliżej. Powoli się przyzwyczaił, czuł się bezpieczny i zjadał swoje jedzenie. A mój mąż myślał, że kocham tego kota, że kocham koty. 

Nigdy nie kochałam, mówię prawdę, nigdy nie kochałam kotów. Kocham koty, kocham psy, kocham wszystkie zwierzęta, ale nie chcę ich hodować, bo wiem, jaka to odpowiedzialność. Kocham czystość, a koty po prostu ,,miau” wszędzie, na całej sofie i wszystko drapią. I nie miałam żadnego doświadczenia z kotami. Ale zanim wróciliśmy do Niemiec, próbowałam złapać tego kota, żeby zabrać go z nami i zaopiekować się  nim. Ale on był bardzo nieśmiały, ponieważ był gryziony i poniewierany odkąd był młody. Nie miał więc nigdy odwagi podejść blisko. Chociaż wiedział, że go kochałam i karmiłam, nie śmiał. A w dzień naszego wyjazdu, nigdzie go nie było. Czekałam cały dzień, nie mogłam go złapać. 

A mój mąż myślał, że kocham tego rodzaju koty. Więc kiedy wróciliśmy do Niemiec, zdobył dla mnie dokładnie takiego samego, całego czarnego, z czterema białymi rękawiczkami i gwiazdką z przodu, białą bardzo miłą mordką i zielonymi oczami, dokładnie takiego samego, jak sobowtór. A ja byłam niezadowolona, bo wiecie, on był wszędzie i był taki młody i miauczał cały czas. Kiedy spałam, on przychodził i ,,mruu, mruu...” koło moich uszu, i wsadzał mi ogon do nosa i czyścił go, wiecie... Kichałam cały czas i musiałam wstawać w środku nocy, żeby go wyrzucić, a on płakał na zewnątrz. Ale później dorósł, zapoznał się z kotkami z sąsiedztwa i dobrze się ze sobą zgadzali, więc rzadko bywał w domu. Musiałam chodzić do sąsiadów i przynosić go do domu. Wtedy już byłam w nim zakochana, wiecie, po pewnym czasie. Więc musiałam tam chodzić i przynosić go do domu, czasem musiałam go szukać, bo już wcale nie wracał do domu. Przyszedł, powiedział tylko: ,,Mruu” i do widzenia. To wszystko. Nawet już nie zawracał sobie głowy jedzeniem w moim domu, Więc czasami za nim tęskniłam. Musiałam chodzić do sąsiadów, żeby go zabrać. A sąsiedzi kochali koty i mieli dużo kotek, więc koty tam chodziły do kotek, a potem... 

Więc musieliśmy chodzić do sąsiadów i rozmawiać, i tak właśnie poznaliśmy się ze sobą, a potem, czasami, zapraszaliśmy się na herbatę, itd. To też jest dobry pomost, koty tworzą pomost między sąsiadami. Bo mieszkali oni już za moim murem, a normalnie zapraszaliśmy sąsiadów tylko w obrębie ogrodzenia, z naszej okolicy, ale nie spoza. Ale dzięki kotu poznaliśmy też innych sąsiadów i tak to jest. To jest to samo. Powiedz swoim sąsiadom, żeby zaprzyjaźnili się ze sobą, zaprosili się na herbatę. Filiżanka herbaty, kilka ciasteczek, to nie jest dużo, ale przyjaźń rośnie, rozumiesz? Koty i psy czasami są po to, żeby ludzie mogli zaprzyjaźnić się ze sobą. Widzicie, wielu samotnych ludzi spaceruje ze swoimi psami, spotykają się ze sobą w parku, a potem stają się partnerami na życie lub przyjaciółmi, albo dobrymi sąsiadami czy kompanami lub bratnimi duszami itp. Tak, zwierzęta są wspaniałe. Tak? Spróbuj im to wyjaśnić. No dobrze, następne. Następne o psie? 

P
Droga Mistrzyni, na ostatnim wykładzie w USA mówiłaś o równowadze między negatywną a pozytywną siłą. Powiedziałaś, że praktykowanie wzmacnia koncentrację siły pozytywnej, i wtedy pojawia się dla równowagi siła negatywna. Chcę zapytać: jeśli rozwijam się w naukach duchowych, to czy pojawia się więcej karmy i więcej pozytywnej siły? Jak sobie radzić? 

M
Powiedziałam tylko, żebyście pozostali pośrodku, ponieważ nie chcemy już mieć nic wspólnego ani z negatywnym ani z pozytywnym, jesteśmy ponad tym. Więc zaprzyjaźnijcie się z obiema stronami, żeby wam nie przyłożyły. Powiedziałam wam dziś rano, że wznosimy się ponad, ponad walkę, ponad zmagania między złym a dobrym, między negatywnym a pozytywnym. Ale ponieważ wciąż tu jesteśmy, w bitwie między dwoma stronami, jesteśmy jak Szwajcaria, która stała się krajem neutralnym. Nie obchodzi ich, kto z kim walczy, dopóki nie walczy z nimi, rozumiecie? Uzbroili się tak, że są wystarczająco potężni, by odstraszyć wrogów jeszcze przed atakiem. A gdyby zostali zaatakowani, są wystarczająco silni, żeby się obronić. Rozumiecie, co chcę powiedzieć? Więc my teraz postępujemy tak samo. 

Uzbrajamy się w moc Boga i czynimy dobro. Tylko dlatego, że jesteśmy w tym świecie. Musimy być pozytywni, a negatywnego staramy się unikać, to wszystko. Ale nie stajemy do konfrontacji, nie wtrącamy się. Tak jak na przykład Szwajcaria. Nie jest komunistyczna i nie jest..., jest po prostu neutralna. Jeśli komuniści chcą się z nimi zaprzyjaźnić, w porządku. Jeśli tak zwani republikanie chcą się z nimi zaprzyjaźnić, w porządku. Jeśli tylko z nimi nie walczą, niech sobie robią, co chcą. Wiecie, co mam na myśli? Tak samo, jak w tym świecie, tak? 

Staramy się być dobrzy, postępować dobrze, ale nie wtrącamy się do innych. Na przykład, nie patrzymy z góry na ludzi, którzy nie postępują tak dobrze, jak my, nie dają na cele dobroczynne itp. Czy jeśli jesteśmy wegetarianami, nie patrzymy z góry na ludzi, którzy jedzą mięso czy piją wino czy cokolwiek innego. Czy rozumiecie, co mam na myśli? Bądźmy zwyczajnie przyjaciółmi każdego, kto się pojawi na naszej drodze i starajmy się wskazać im dobrą drogę, jeśli zechcą nią podążać. Tak to jest. A w międzyczasie uzbrajamy się w Moc Mistrza, żebyśmy mogli przetrwać w tym świecie, a zawsze podążać wzwyż. 

P
Dziękuję, Mistrzyni. Chciałabym zadać pytanie na temat oddawania organów. Wcześniej zachęcałam ludzi do oddawania swoich organów dla ratowania życia, ale po inicjacji nie mam już ochoty tego robić. 

M
Więc nie rób. Jeśli ci się to nie podoba, nie rób tego. Rób to, co ci się podoba. (Dobrze.) Więc jakie jest pytanie? 

P
Czy uważasz, że powinniśmy oddawać swoje organy, czy nie? 

M
To jest indywidualny wybór. Jeśli ktoś chce dawać pieniądze, daje pieniądze, jeśli ktoś chce oddać swoje organy, oddaje organy, w porządku? Jeśli ktoś ma na to ochotę, zrobi to tak czy inaczej, bez ciebie, nawet jeśli ja nic nie powiem. Wszyscy mamy instynkt, żeby wiedzieć, co jest dobre, a co złe, prawda? Ponieważ i tak umrzemy, przed śmiercią możemy spisać naszą wolę, np.: ,,Moje organy idą dla takiego to a takiego...” Możesz oddać wszystkie swoje organy, jeśli chcesz, a jeśli nie chcesz, to też dobrze. To jest twoja świątynia, rób z nią, co chcesz. Nie ma problemu. Ponieważ ratowanie życia też jest ważne, ale ratowanie duszy jest jeszcze ważniejsze. W porządku? Możemy robić i to i to. 

Kiedy byłam w Niemczech, miałam przy sobie cały czas kartę ,,dawca organów”, na wypadek, gdybym umarła, oddałabym je. Ale ostatnio jestem zbyt zajęta, nie mam już tej karty. Oprócz tego, nie mieszkam nigdzie na stałe. Nikomu nie przyda się takie małe ciało i tak już w rozsypce. Nie wiem, czy mam coś do oddania, czy sama powinnam coś dostać. W porządku, ale jeśli uważasz, że ty możesz, zrób to, tak? Jeśli chcesz, jeśli uczyni cię to szczęśliwą, jeśli czujesz, że dobrze tak postąpić, że to ci da zadowolenie i poprawi ci nastrój, zrób to, dobrze? Jeśli nie masz takiego uczucia, nie zmuszaj się. Rób, co chcesz, tylko bądź szczęśliwa. Ważne jest to, żebyś ty była szczęśliwa. Jesteś na pierwszym miejscu. Następne. 

P
Droga Mistrzyni. Jestem z Perth, z zachodniej Australii i w imieniu Centrum w Perth chciałabym powiedzieć: witamy ponownie w Australii. Poza tym, byłam w Au Lak przez kilka tygodni i wróciłam w zeszłym tygodniu. W Au Lak spotkałam naszych współ-praktykujących. Prosili, żebym przekazała Ci pozdrowienia, życzenia wszystkiego najlepszego w przyszłości i że mają nadzieję, że pewnego dnia zobaczą Cię w Au Lak. 

M
Dziękuję, dziękuję. A propos spotkań z ludźmi; nie można zaspokoić wszystkich. Nawet gdybym spotykała wszystkich każdego dnia swojego życia, to wciąż nie wystarczy. Zawsze są nowi ludzie i zawsze są kraje, do których nie możemy pojechać. Powiedzmy, że zatrzymam się tam, gdzie mogą przyjechać Aulakczycy, ale Chińczycy już nie mogą. O mój Boże! A wiecie, ile ludzi jest w Chinach. Więc dużo ludzi nie może mnie zobaczyć, także z wielu innych miejsc. Nawet jeśli to jest wolny kraj, nie mają pieniędzy. Na przykład. I tak bez końca i zawsze. 

Na początku powiecie tylko: ,,Mistrzyni, pozwól mi się zobaczyć raz, będę szczęśliwy na zawsze. Przynajmniej raz pozwól mi się zobaczyć, chociaż na sekundę.'' A kiedy zobaczycie mnie na sekundę, chcecie kolejnych dziesięć sekund. A po jakimś czasie mówicie: ,,Och, proszę, już tak długo nie przyjeżdżałaś do nas” i bla, bla, bla, cały czas mam kłopot. To dlatego wielu mistrzów nie rusza się z Indii czy z Himalajów, czy z gdziekolwiek są. Mówią, że nigdy nie mogliby zobaczyć wystarczająco dużo ludzi i ludzie nigdy nie widzą ich wystarczająco. Więc gdzie jest tego koniec? Taka jest prawda. W porządku? 

Chciałabym pojechać wszędzie, ale... Mistrz jest w was, róbcie, co w waszej mocy. Nie mówcie mi o tym, bo czuję ból w sercu. Ponieważ wiem, wiem o ich tęsknocie. Czasem nie mogę też przez to spać. Nie mogę spać z powodu wielu rzeczy. Jestem po prostu bardzo słaba, emocjonalnie jestem słaba. To dlatego nadal robię to, co robię, pomimo wszystkich problemów i presji, oraz fizycznych, a czasem psychicznych cierpień. Nadal chronię siebie i znajduję sposób, żeby przyjechać do was, kiedy tylko jest taka możliwość. Każdy wtedy może przyjechać. Inaczej nawet gdybym jeździła z jednego miejsca do drugiego, to też nigdy by nie wystarczyło. Zawsze znajdzie się ktoś w odległym zakątku świata, kto mnie nie widział. Może na biegunie północnym. A tak się teraz rozwinęliśmy, że już wszędzie mamy braci i siostry. Przynajmniej cieszmy się, że znaleźliśmy dobrą metodę, że jest nam lepiej niż poprzednio i że zrobiliśmy postępy. Cóż, musimy znaleźć zadowolenie w jakimś punkcie, bo inaczej nigdy nie byłoby końca. 

Dopiero co spotkałam się z uczniami w Japonii. Mam na myśli naszych braci i siostry w Japonii. Żeby pojechać do Japonii, och, musiałam dużo znieść, dużo psychicznego cierpienia, chociaż nie widać tego na zewnątrz, i również fizycznego cierpienia. Czasami, jeśli za dużo dzieje się wewnątrz, objawia się to na zewnątrz i następuje osłabienie ciała lub choroba itd. Albo doświadczamy utrudnień ze strony bliskich, rozumiecie. Czasem ludzie nie mogą mnie zaatakować czy siła negatywna nie może mnie zaatakować, więc atakuje bliskich. I wtedy bliscy robią problemy, mają humory, kłócą się i utrudniają mi. To jest to samo. To jest to samo, jak bym była osobiście zaatakowana. To też powoduje, że czasami moje ciało i umysł stają się słabe, zmęczone i wyczerpane. I po to, żeby spotkać się z Japończykami na dwie godziny, musiałam przejść przez wiele problemów. 
Przed spotkaniem z Indonezyjczykami ostatnim razem też miałam problemy. Czasem mówią mi: ,,Wystarczy raz zobaczyć Mistrza.” Przyjeżdżam, bo, rozumiecie, siedzą tam i medytują razem, modlą się i stwarzają mi dużo problemów. Wtedy muszę przyjechać. Jeśli nie przyjadę, to będzie jeszcze więcej problemów. Ponieważ po inicjacji jesteście bardzo silni. Macie bardzo dużą moc umysłu i cokolwiek zechcecie, w końcu się spełni. Ale czasem stwarza mi to problemy, żeby spełnić wasze życzenie, rozumiecie? A czasem nie mogę go spełnić i tylko niepotrzebnie stwarzacie mi problemy. Rozumiecie, o co chodzi? Więc wiecie, o co mi chodzi? W tym świecie jest zawsze dużo komplikacji. Nie o to chodzi, że kiedy chcecie mnie zobaczyć, możecie mnie zobaczyć. Nie wiecie nawet, przez co muszę czasami przejść, żeby to zrobić, żeby to zrobić dla was. Nie szkodzi, jestem skłonna to zrobić, pod warunkiem, że mogę. Tylko że niekiedy nie nadszedł jeszcze czas i siła negatywna musi w tym momencie mieć kontrolę, i nie mogę się przez to przebić. To nie znaczy, że ja nie cierpię. To nie znaczy, że mogę spokojnie spać, kiedy ludzie pragną mnie zobaczyć. Ale po prostu nic nie mogę zrobić. Tak? 

Cóż, czasem dbam o siebie, jeśli w ogóle mam czas, jeśli siła negatywna pozwala mi mieć czas nawet na to, żeby pomyśleć o oddychaniu. Czasem coś następuje zaraz jedno po drugim, ledwie mogę obrócić głowę, czy ledwie mam czas oddychać. Nie ma spokoju. Wewnątrz czuję spokój, ale na zewnątrz cały czas jest zamieszanie, coś się dzieje, jeśli nie daleko ode mnie, to blisko mnie. Ostatnio jest tego tak dużo, tak dużo jak fal na oceanie, przychodzą jedna za drugą, jedna za drugą, zaczynam mieć zawrót głowy. Byłam ostatnio bardzo skołowana, w ubiegłym roku, w tym roku, do tej pory, przez rok. Wiele spraw się ciągle pojawia. Dalej tak jest. Nie wiem, kiedy to się skończy. Im więcej uczniów, tym więcej fal. Czasem to wygląda bardzo łatwo: ,,Och, Mistrzyni, po prostu spakuj się i przyjedź do nas.” Ale to nie jest tak. To jest bardzo łatwe, ale siła negatywna czyni to tak skomplikowanym, tak trudnym. 

Tak jak czasem dla niektórych z was. Chcielibyście pojechać na odosobnienie, macie pieniądze, macie czas, ale coś takiego się zdarzy, wasza rodzina jest tak bardzo przeciwna, że nie możecie pojechać. Lub nagle przydarzy wam się coś takiego, że nie możecie pojechać, lub coś się dzieje z waszym umysłem i tracicie wiarę, i nie chcecie jechać. Albo wszyscy ludzie mówią coś złego, a wy im wierzycie, chwilowo lub na zawsze. Schodzicie z drogi i nie chcecie już praktykować. Więc w tym świecie, każdy, kto potrafi wytrwać w tej praktyce i staje się silny, powinien być wdzięczny i z siebie dumny. Starajcie się zapewnić sobie bezpieczeństwo i stabilność. 

Czy mnie widzicie czy nie, to żaden problem. Tak? Dużo ludzi widziało mnie wielokrotnie i traktowałam ich bardzo dobrze, ale moc negatywna jest czasem tak silna, tak przytłaczająca, że mimo to zwrócili się przeciwko mnie, dosłownie przeciwko mnie. Za nic, bez żadnego powodu z mojej strony. Albo słuchają plotek i wierzą w nie i wtedy też zwracają się przeciw mnie lub idą do innego guru itp. Dobrze, jeśli pójdą do dobrego guru, bo inaczej... Cokolwiek by to nie było, tam należą. Jeśli nie należą do mnie, to nie. To nie jest takie ważne. 

Chcę tylko powiedzieć wam, że to jest bardzo skomplikowane, ta gra, gra między negatywnym a pozytywnym. Cały czas trwa to zmaganie. Więc nawet przyjechanie na odosobnienie, by was zobaczyć, brzmi łatwo, ale nie zawsze jest łatwe. Za każdym razem jest przedtem dużo trudności. Ja się nie boję, tylko że czasami wszystko się komplikuje, rozumiecie, o czym mówię, albo się spóźniam, tak jak dzisiaj czy tak jak ostatnim razem w Los Angeles. Szczególnie ostatnio. Dwa razy przyszłam spóźniona, pamiętacie? Tak czy inaczej, jeśli mnie nie widzicie... powiedzcie ludziom z Au Lak, że jeśli nie mogą mnie zobaczyć, niech dalej praktykują. Dotrą tam. To jest to samo, ponieważ Mistrz jest wewnątrz. Następne. 

P
Droga Mistrzyni, właśnie mówiłaś o podążaniu za innym guru. Spotkałam kilku guru, zanim poznałam Ciebie i zawsze po mojej modlitwie dziękuję im za ich łaskę i błogosławieństwo, dzięki którym spotkałam Ciebie. Nadal to robię, ponieważ jestem im bardzo wdzięczna. Czy to źle? 

M
Nie. Masz rację. Tak, powinniśmy być wdzięczni komuś, kto uczy nas czegoś w jakimkolwiek tempie, w jakimś punkcie naszego życia, na jakimś jego etapie. Jeśli było to dla nas korzystne, to dobrze. Tak, czuję się im bardzo wdzięczna. Nawet gdyby nie dali ci błogosławieństwa, abyś przyszła do mnie, twoja niewinność, twoja wdzięczność też jest dobra dla ciebie, tak, twoja czystość. Dobrze, tak? (Dziękuję.) Nie ma za co. Bądź im dalej wdzięczna. Ponieważ czasem nauczyciele z przedszkola też nas czegoś uczą, prawda? I nauczyciele w liceum też nas czegoś uczą, zanim zostaniemy studentami. A wtedy będziemy wdzięczni profesorom szkoły wyższej, to jest w porządku, tak? Następne. Stoję, żebyście mnie o kilka milimetrów lepiej widzieli. 

P
Mistrzyni, chciałabym Ci podziękować. Dałaś mi wielu braci i sióstr. Jak wierzą Chińczycy, jestem nieszczęśliwym dzieckiem; jestem jedynym dzieckiem moich rodziców. Oni już są tam, w niebie. Taką mam nadzieję. (Tak.) Podróżowałam wiele i trafiłam do centrum w Indonezji i spotkałam tam wiele kochających sióstr i braci. Więc dziękuję Ci bardzo za to, że na całym świecie mam teraz siostry i braci, z którymi mogę podzielić się moimi uczuciami i zrozumieniem, które mam dzięki Tobie. 

M
Tak, powinniśmy być wdzięczni. Powinniśmy być wdzięczni za tyle braci i sióstr, którym możemy ufać i czuć, że jesteśmy kochani i my możemy ich kochać, chociaż wczoraj byliśmy sobie obcy. Nie znaliśmy się nawet przed 24 godzinami, a teraz się znamy i możemy sobie zaufać i poczuć się od razu jak rodzina, bezpiecznie, ufnie i życzliwie. To jest bardzo rzadkie. Więc mamy dużo szczęścia. Siebie również uważam za bardzo szczęśliwą, że mogę tu być, w pobliżu tych wszystkich żyjących Buddów; nawet jeśli się ich boję, to nie szkodzi. 

To wszystko? Dobrze. Już ukradłam wam godzinę z czasu przeznaczonego na posiłek. Wrócę później, dobrze? Te trzy dni, trzy czy cztery dni, chociaż to krótki czas, to wykorzystujemy go intensywnie. Więc to jest nadal to samo. W porządku? Do zobaczenia. Do zobaczenia. Jestem z was bardzo dumna. 

Pytania i Odpowiedzi

10 maja, wieczór

M
Niebiańskie Kreacje S.M. 1997! Jest wiosna! Pomyślałam, że skoro tu jest tak ponuro w Australii, to przyniosę trochę wiosny do waszego namiotu. Trochę słońca! To dlatego ubrałam się dziś na czerwono i niebiesko, żeby was rozweselić. Kolor naprawdę pomaga, prawda? (Tak.) Tak! Kiedy nosicie czerwony, czujecie się... Kiedy nosicie niebieski, czujecie się zrelaksowani i filozoficzni. W zielonym czujecie się bardzo energiczni. W żółtym czujecie się: ,,Och... jestem mnichem.'' Dobrze, jakieś pytania? Uprzywilejowani. Tak? 

P
Mistrzyni, kiedy zapisujemy się na odosobnienie, przed wypełnieniem papierów, musimy przysięgać... 

M
Przysięgać? Przed inicjacją? 

P
Nie, żeby uczestniczyć w odosobnieniu, musimy przysiąc, że nie jedliśmy umyślnie mięsa i nie piliśmy alkoholu. To rozumiem. Tym razem na końcu było powiedziane: ,,Jeśli umyślnie piłeś alkohol lub jadłeś mięso, musisz przysiąc Mistrzyni i wszystkim Buddom z dziesięciu kierunków, że...'' 

M
Jeśli to robiłaś, prawda? 

P
,,Że jeśli umyślnie to robiłaś, pochłonie cię piekło.'' 

M
O mój Boże! To przerażające. Gdybym była tobą, nie wzięłabym udziału w tym odosobnieniu. 

P
Cóż, to nie osobiście ja złamałam zasady, ale sądziłam, że jest to trochę sprzeczne z naukami Mistrzyni. 

M
Co? Czy to jest w sprzeczności z moimi naukami? Tak? No to co w takim razie zrobimy? 

P
Takie było moje pytanie. Myślałam, że po inicjacji, jeśli ktoś złamie zasady, może dostać szansę poprawienia swojego zachowania w przyszłości. 

M
Cóż, już się poprawili, zanim mogli tu przyjechać. Zanim przyjadą, upewnijcie się, że już się poprawili. To znaczy, jak sądzę, osoba odpowiedzialna powinna, to znaczy osoba kontaktowa powinna się upewnić, że każdy na odosobnieniu ma sprawiedliwy udział w czystości. Więc musicie ich zrozumieć. Jeśli nie jadłaś tego umyślnie, to dlaczego martwisz się o pójście do piekła? Tak? Dobrze? 

P
Dobrze, dziękuję. 

M
To nie były moje instrukcje, jednak takie drobne sprawy możecie omówić między sobą, czy chcecie iść do piekła, czy nie. W porządku? Bilety zawsze są tam dostępne, dwadzieścia cztery godziny na dobę. Jednak nie powinno być to postawione tak surowo. Można by to ująć tak: ,,Daję słowo honoru, że nie robiłem tego celowo.'' 

To wszystko jest tylko po to, żebyście zawsze pamiętali, żebyście w każdej chwili doceniali szansę, jaką macie na odosobnieniu. Ponieważ ludzie muszą ciężko na to pracować, nie po to, żebyście wy przywieźli tu swoje tyłki, pełni różnych negatywnych wpływów i rozwlekali to na innych, obrzucali brudem wszystko wkoło. Rozumiecie? Więc to jest w porządku. Nawet jeśli jest to takie surowe, zgadzam się z tym. Nawet jeśli to nie była moja instrukcja, to jest w porządku. Tak! Zgadzam się z tym, kto stworzył tę zasadę. Ja nie kazałabym wam tego robić, nie pomyślałam o tym, ale jeśli potraficie sami o tym pomyśleć, to dobrze. Czemu nie? 

Dlaczego mielibyście siedzieć tutaj i nie mieć pewności, że wasz sąsiad nie zrobił czegoś wczoraj i czy nie rozmaże tego po waszym łokciu, kiedy jego łokieć, albo jego kolano jest koło was. Rozumiecie? Tak, dlaczego nie mielibyście przyjechać tu ze spokojnym umysłem, wiedząc, że wszyscy siedzący wkoło są na tym samym poziomie determinacji, na tym samym poziomie czystości i szczerości. Dlaczego nie mielibyście mieć prawa wymagać tego? Prawda? Jeśli nie chcecie tego wymagać, to wasz problem. Nie musicie przyjeżdżać. Jeśli nie zgadzacie się z tym, nie musicie przyjeżdżać. Ale weźcie pod uwagę, że każdy, kto tu przyjeżdża, musi przejść przez wiele trudności, kłopotów i przeszkód, by móc tu siedzieć. Czasem muszą wziąć tydzień wolnego, niektórzy nawet więcej i przesunąć wszystkie sprawy biznesu i zostawić ukochanych, zaryzykować swoje związki i zaryzykować obwinianie przez dzieci, wszystko może się zdarzyć, kiedy tu przyjeżdżają. Mają oni prawo być pewni, że siedzą z czystymi ludźmi. Czy to nie jest w porządku? (Tak.) Tak. 

Nie chodzi o dyskryminację, bo w pracy, w samolocie ludzie obok nas jedzą mięso i piją whisky itd. Nie obchodzi nas, co ktoś inny robi. Ale kiedy zbieramy się razem, chcemy, żeby ludzie mieli takie same umysły, taką samą motywację. Bo to jest miejsce, gdzie moc może być sprzężona. I chcecie mieć pewność, że siedząc tu, będziecie się czuli bardzo spokojnie, że wasz umysł będzie spokojny, że każdy, kto tu siedzi ma takie same nastawienie. Nie musicie się kimś martwić. Nie musicie czuć się niedobrze, siedząc obok kogoś, kto by to nie był. Czujecie się pewnie, w porządku? Więc każdy powinien zapracować na to miejsce. A jeśli wam się nie podoba, do widzenia. Dobrze? 

To jest rzecz, na którą ludzie czasem się do mnie skarżą. Ale myślę, że nie ma na co narzekać. Nie należy narzekać na coś, co was nie dotyczy, prawda? To nie wy pójdziecie do piekła, więc dlaczego macie się przejmować kimś innym? Jeśli oni chcą tam pójść, to pójdą. Musicie upewnić się, że macie determinację, by podążać ścieżką, inaczej w każdej chwili możecie upaść. Wspinając się na górę, ale równocześnie błądząc wokół, możecie spaść i zabić się. Więc jeśli już idziecie w górę, możecie równie dobrze iść prosto i być zdeterminowani, silni i trzymać się tego, po czym idziecie, prawda? Inaczej powinniście zatrzymać się już u podnóża góry. Nie narażajcie siebie i innych ludzi. Myślę, że nie ma w tym nic nierozsądnego. W porządku? Bo już jesteśmy bardzo słabi. Nie możemy sami utrzymać dyscypliny, więc jeśli ktoś inny ma jakiś pomysł i może nam pomóc w utrzymaniu dyscypliny, powinniśmy podziękować tej osobie, a nie obwiniać jej. Czyż nie? (Tak.) W porządku. 

Jestem trochę pobudzona, bo już wcześniej wiele razy słyszałam tego typu skargi. I nie rozumiem tego. Normalnie wcześniej tego nie było, przed dziesięciu laty. Istniejemy już od piętnastu, dwunastu czy czternastu lat. Ale przez pierwsze dziewięć czy dziesięć lat nie było czegoś takiego, jak przysięganie, nic w tym stylu. Ale później ludzie traktowali to zbyt luźno, czasem nawet przynosili mięso do sali medytacyjnej i tego typu rzeczy. Mówili: ,,Mistrzyni nic nie mówi, czemu ty o tym mówisz?” 

To nie ja tam siedzę. Ja tylko uczę was tej ścieżki, ale to wy musicie siedzieć razem. Wy musicie zadecydować, co jest dobre dla was, dla całości. I wy musicie dojść do porozumienia. A jeśli się nie zgadzacie, musicie to przedyskutować z większością. Rozumiecie, co mam na myśli? Ja nie jestem dyktatorem, żeby mówić wam, waszemu centrum, co robić dla waszego własnego dobra, to są szczegóły i sami musicie je opracować w swoim miejscu. Jeśli coś jest właściwe i dobre i nie krzywdzi nikogo, to powinniście się na to zgodzić. I nie kłóćcie się wiecznie o każdy szczegół, kiedy to jest dla waszego dobra. To właśnie nazywam uporem. A upór nie zawsze jest dla was dobry. Uporem możecie zdobyć cokolwiek zechcecie, bo ludzie się was boją, ludzie mogą bać się kłopotów. Ponieważ kłócicie się cały czas, mogą ustąpić. Ale musicie rozważyć, czy to coś jest dla was dobre, czy nie. Dostać, cokolwiek zechcecie, jest łatwe, ale musicie zastanowić się, czy to, co chcecie i to, co otrzymacie jest dobre dla was czy nie? Czy to jest dla was korzystne. Jasne? W porządku, następne. 

Mikrofon. Nienawidzę narzekania, jakiegokolwiek typu i rodzaju. Mówiłam wam już. Jeśli macie jakiś powód do narzekania, powinniście napisać to na dużej kartce papieru. Kiedy już sami to przeczytacie, wyrzućcie to do kosza na śmieci. Tam to właśnie należy. 

P
To pytanie dotyczy natury czystości. Łatwo jest zrozumieć, że bycie życzliwym, kochającym, współczującym i kochającym piękno jest czyste. Ale nie rozumiem, jak dźwięk może oczyszczać. 

M
Jak Dźwięk może cię oczyścić? (Jak?) W porządku, tak jak woda może oczyścić wasze ciało, Dźwięk może oczyścić duszę. 

P
Czy czystość jest również wibracyjną częstotliwością itp.? 

M
Tak, tak, tak. To jest rodzaj filtru na negatywność, która ma na was wpływ, na wszystkie negatywne wpływy, które czasem penetrują was, wasze pole magnetyczne, poprzez kontakt ze światem czy nieczystą sytuacją, lub które wynieśliście z tej sytuacji, czy z otoczenia, czy też pozostałości z poprzedniego życia. Dźwięk wszystko to odfiltruje, dokładnie tak jak filtr, czy jak woda oczyszcza ciało.

P
Jak? 

M
Jak woda oczyszcza ciało? Po prostu to robi. Jeśli polejecie swoje ciało wodą i dodacie trochę mydła, a potem spłuczecie wodą, kurz zniknie. Podobnie, niewidzialnie, nasze umysły są zanieczyszczone przez złe myśli, przez negatywne myślenie i jeśli będziecie stale stosowali dźwięk o wyższych wibracjach, to wyeliminuje to niższe wibracje. To działa jak elektronika itd. Rozumiecie? To jest metafizyka. Ale to naprawdę oczyszcza, właśnie dlatego stajecie się coraz lepsi. Nieważne jak, jeśli stajecie się czyści, jest dobrze. Tak? Ponieważ nie wszystko możemy wytłumaczyć za pomocą ziemskiego języka, ale jeśli mamy rezultaty, wiemy, że to działa. W porządku? Jak? To musimy poznać wewnątrz, nie poprzez słowa. Dobrze? Jeśli jesteśmy czyści i czujemy się coraz lepiej, coraz czyściejsi każdego dnia, to znaczy, że to działa. Wtedy wiemy, że działa. Tak jak woda! Woda nie wie jak, nie umie myśleć i nie wie, jak czyścić, ale czyści! Jeśli tylko polejecie wodą swoje ciało, to później czujecie się czyści. Tak więc rezultaty mówią za siebie. Czujemy się coraz lepsi i coraz czyściejsi każdego dnia. Prawda? Mniej skomplikowani. Dowodem jest to, że nie pragniecie już sławy, już nie chcecie być sławni, nie chcecie mieć pieniędzy, nie czujecie się już przywiązani do ziemskiego, materialnego komfortu. Macie go i wiecie, jak zadbać o siebie, ale nie wiąże was to tak, jak przedtem. Widzicie, tak właśnie oczyszcza nas Dźwięk i dzięki niemu czujemy się coraz czystsi i wyzwoleni. Dobrze? Proszę bardzo. Jeszcze jakieś pytania? 

P
Jednak jak... 

M
Pomyśl o tym i wróć później, dobrze? Kolejne? Nie? Mężczyźni? Nie. Dobrze, w porządku. Czy przemyślałaś już swoje pytanie? Nie bądź nieśmiała. Pytaj tak długo, aż twój umysł będzie zadowolony. Inaczej pójdziesz do domu i będzie ci żal. 

P
Czy nieczystość określa pewną częstotliwość wibracyjną w strukturze fizycznej, a potem fale dźwięku przychodzą i wibrują z inną częstotliwością i zmieniają jakoś częstotliwość struktury ciała? Żeby je... 

M
Tak, można to w taki sposób ująć. Ale w rzeczywistości sposób w jaki to działa, nie jest materialny. To działa, ponieważ... My tak naprawdę nie jesteśmy ciałem, nie jesteśmy też mózgiem - komputerem. Jesteśmy duszą. Więc kiedy Dźwięk o wyższej częstotliwości przeniknie do naszej istoty, czy też ponownie przeniknie do naszej istoty czy otworzy się dla nas, wtedy zostajemy po prostu wyniesieni powyżej wszystkich zanieczyszczonych sytuacji. I w ten sposób jesteśmy coraz bardziej oczyszczani każdego dnia. Tak naprawdę, to nie jest oczyszczanie, to tylko podnosi nas wyżej, nasza świadomość rośnie coraz bardziej, a wtedy nie myślimy już o złych czy negatywnych rzeczach. Ani też negatywność nie może nas już dosięgnąć. W porządku? Cóż, to jest metafizyczne, jeśli więc nas oczyszcza, to jest dobrze. Tak? Może można by to udowodnić naukowo, ale i tak nie można by powiedzieć, w jaki to dzieje się sposób. Wygląda, że w taki sposób, ale może tak wcale nie być. Widzicie, ponieważ czasem ludzie próbują wyjaśnić za dużo, a tak naprawdę to nie jest tak. To jest bardziej niewidzialne, bardziej metafizyczne. 

P
Czy więc codzienna medytacja przyniesie odpowiedź poprzez doświadczenie? 

M
Tak. Po owocach poznacie drzewo. Skoro rodzi jabłka, nie ma wątpliwości, że to jabłoń. Bo my cały czas spieramy się, skąd wiadomo, że to jabłoń? Ponieważ rodzi jabłka! W porządku, kochanie? W porządku. Coś jeszcze? Oczywiście, że to jest trochę trudne i chyba nie jestem w nastroju do metafizyki, do filozoficznych dyskusji. Jeśli jutro będę potrafiła wymyślić lepszy sposób, żebyś była bardziej zadowolona z mojej odpowiedzi, to ci powiem, tak, jeśli wymyślę lepszą odpowiedź. Myślę, że skoro to działa, nieważne jak to nazwiemy. Bo czasem nie wiemy, jak. Na przykład, nawet jeśli powiemy, że stacja radiowa nadaje wiadomości, werbalnie, to w jaki sposób radio w naszym domu je odbiera i to tak, jakby ktoś mówił obok nas? Wiecie, można to wytłumaczyć np.: częstotliwość tam jest taka sama jak częstotliwość tutaj, więc łapią się wzajemnie. Ale to nie zawsze zadowala umysł, prawda? Dopóki odbiera daną częstotliwość i możemy wysłuchać wiadomości, tylko to się liczy, w porządku? Możemy przy tym zostać, badać, robić dużo problemów i przeprowadzić trwające całe życie badania, żeby się dowiedzieć jak. Ale to nie jest takie konieczne. W porządku? To tylko strata czasu. Dobrze. Kto jeszcze? 

P
Mistrzyni, czy możesz mi powiedzieć, jak zwalczać pokusy Mai, ponieważ wewnątrz chcemy wspinać się w górę, na wyższy poziom, ale im bardziej się staramy, tym większe są pokusy i jeśli nie jesteśmy wystarczająco silni, ściągną nas w dół. 

M
Z jakim rodzajem pokus masz problem w tej chwili? 

P
Wszelkiego rodzaju ziemskie pokusy. 

M
Na przykład jakie? Chcesz być prezydentem Stanów Zjednoczonych? To trudne. Coś jeszcze? 

P
Ponieważ chodzimy codziennie do pracy, mierzymy się ze światem i stajemy w obliczu różnych ziemskich pokus i jeśli nie... 

M
Jak kobiety? Powiedz wprost. Nie mogę zrozumieć, co to jest. 

P
To jedna sprawa. 

M
Jedna sprawa, a jaka jest druga? 

P
Jest to zbyt szczegółowe. Nie potrafię powiedzieć. 

M
Powiedz po prostu to, co najważniejsze, najtrudniejsze. Kobiety czy pieniądze? I to i to jest niedobre dla ciebie! Dobrze, powiedz mi co, wtedy będę mogła ci pomóc. Nie możesz mówić w taki sposób. Czy mam ci powiedzieć, żebyś zapomniał o pokusach? To trudne. 

P
Kobiety, pieniądze, rzeczy materialne. 

M
W porządku. Z kobietami jest łatwo, znajdź sobie dziewczynę. Tak? 

P
Nie, ja już mam żonę.

M
No to w czym problem? Nie powinieneś mieć już żadnych problemów. Nie powinieneś już szukać dziewczyn; nie patrz na inne kobiety. Nie patrz, po prostu nie patrz. Jeśli chcesz trzymać się z dala od kłopotów, nie patrz. Jeśli chcesz mieć kłopoty, patrz. Dobrze? Sam wybierz. Tak, tak, tak. Wiecie, kiedy jest tyle pięknych rzeczy wokół, nie tylko kobiety, ale dzieła sztuki, cokolwiek, po prostu lubimy na nie popatrzeć. A potem, kiedy widzimy, że inni je mają, pewnie też chcemy je mieć. Ale musimy powiedzieć swojemu umysłowi, czy jest to dla nas dobre, czy potrzebujemy tego czy nie. Obywaliśmy się bez tego tak długo, więc jeśli dalej będziemy się bez tego obywać, to żaden problem. Jeśli na coś was stać i mieści się to w waszych standardach moralnych, możecie to nabyć. Jeśli nie możecie tego nabyć, musicie wiedzieć, że to koniec, zapomnijcie o tym, w porządku? Pieniądze, które zarabiacie wystarczają na życie, w porządku? Czasem umysł błądzi w koło, chce to, chce tamto. Po prostu powiedzcie mu, że nie może, dobrze? Powtarzajcie Pięć Imion, kontynuujcie pracę i medytujcie. Nigdy nie będzie nam dość. Jeśli będziecie ciągle pragnąć tego, otrzymacie to, jeśli będziecie pragnąć tamtego, otrzymacie tamto. Zawsze jest tak samo! 

W moim poprzednim życiu miałam pomocnika. On zawsze miał trudności być szczęśliwym i powiedział mi, że jeśli zabiorę go tam i tam, będzie szczęśliwy. W porządku, zabrałam go tam. Ale on nie był szczęśliwy. Potem powiedział, że może po drugiej stronie będzie lepiej. Chodźmy tam. W porządku, tam też go zabrałam. Też był nieszczęśliwy. I powiedział: ,,Och, teraz wiem, że gdybym poszedł tam, czułbym się lepiej.'' Więc wszyscy się tam udaliśmy i nic się nie stało. Ponieważ on nie był zadowolony w swoim sercu. Musiał zrozumieć, co mu nie dawało spokoju. Nic materialnego ani nowe otoczenie nie mogło uczynić go szczęśliwym. Najpierw musiał być szczęśliwy, zanim gdziekolwiek się udał. 

Oczywiście, w pewnych miejscach jesteśmy szczęśliwsi, bo prawdopodobnie mamy dom, lub gdzieś czujemy się mniej więcej jak w domu, mówimy tym samym językiem i może tam jesteśmy trochę szczęśliwsi niż w innym miejscu. Ale otoczenie nie może wpływać na nas do tego stopnia, żebyśmy byli aż tak nieszczęśliwi. Rozumiecie, co mam na myśli? Możemy być bardziej lub mniej szczęśliwi, lecz kiedy jesteśmy nieszczęśliwi w przeróżnych sytuacjach, to nie jest dobrze. A on cały czas ciągle czegoś chciał. Nigdy nie był szczęśliwy. 

Tak samo jest z naszym umysłem. Jeśli będziemy go słuchać, jeśli będziemy chcieli tego czy tamtego, nie będziemy szczęśliwi, tak? Zapomnijcie o tym, wierzcie mi. Cokolwiek możecie dostać, dobrze. Jeśli nie możecie, zapomnijcie o tym. Pokusa, to nie jest właściwe słowo. To nie jest właściwe słowo. Pragnienie czegoś. Jeśli nie możecie czegoś dostać, zwyczajnie zapomnijcie o tym. Zawsze, kiedy przychodzi pragnienie i wiecie, że ono nie jest właściwe, powtarzajcie Pięć Imion, módlcie się do Wewnętrznego Mistrza i wykonujcie dalej swoje zajęcie. 

A jeśli kusi was kobieta, nie patrzcie na nią, nie rozmawiajcie z nią. A kiedy rozmawiacie z nią, patrzcie na podłogę. Tak, patrzcie na jej oko mądrości, patrzcie na jej czoło. Jeśli martwicie się, że ludzie pomyślą, że nie jesteście uczciwi, bo na nich nie patrzycie, patrzcie na ich czoło, patrzcie na linię włosów, rozumiecie? Nie patrzcie na nos, usta i oczy. To są niebezpieczne strefy. Tak? Tak, uśmiech kobiety jest bardzo urzekający, oczy przeciwnej płci są zawsze bardzo silne, silniejsze niż tysięczna armia. Więc unikajcie zakazanych stref, dobrze? Wtedy będziecie w porządku. 

Tak, w mitologii hinduskiej był mistrz, czy też król imieniem Rama. Miał żonę. I w czasie, kiedy był mężem tej kobiety, jego brat nigdy nie patrzył na jej twarz. Zawsze patrzył na jej stopy. Więc kiedy ta kobieta, jego bratowa, została porwana przez złego mężczyznę, próbował ją odnaleźć, ale nie mógł rozpoznać jej twarzy. Mógł tylko rozpoznać jej stopy i tak właśnie ją rozpoznał. To nadal działało. Przez wiele lat nie wiedział, jak ona wyglądała, ponieważ respektował..., nie chciał patrzeć na kobietę, która należała do kogoś innego, nawet do jego brata. Bo nie wiedział, jak silny potrafił być... Jeśli nie ufał sobie, że jest silny, wolał się chronić, rozumiecie. 

Dlatego w starożytnych pismach buddyjskich, kiedy mnich zapytał Buddę, jak uniknąć pokusy ze strony kobiet i być zawsze mnichem... To znaczy, jeśli chcecie być mnichem, w porządku? Nie przestrzegacie tego, jeśli nie chcecie być mnichem. Ponieważ wybieracie. Jeśli wybierzecie, że chcecie zostać mnichem, to nie chcecie mieć nic wspólnego z kobietami, ponieważ uważacie, że kobiety przysporzą wam problemów. Wtedy są pewnego rodzaju tajemnice, wskazówki. Budda powiedział mu: Patrz na każdą kobietę, jak na swoją siostrę lub matkę, albo babcię - w moim przypadku. Tak! I dalej powiedział: nawet jeśli kobieta ma ponad siedemdziesiąt lat i jest chora, wychudzona, bardzo chora, w niebezpieczeństwie, leżąca bezradnie na podłodze, bliska śmierci to i tak nie patrz na nią, nie podchodź blisko. W taki sposób Budda radził swoim mnichom trzymać się z dala od kłopotów. Tylko jeśli jesteście zdeterminowani, aby być mnichem. Jeśli to jest wasze przeznaczenie, jeśli wybraliście w ten sposób przeżyć swoje życie, jeśli chcecie żyć jak mnich, wtedy tak postępujecie. Ale jeśli wybierzecie założenie domu i towarzystwo, nie musicie być dla siebie tak surowi. Ale żeby zachować wiarę i spokój umysłu, unikajcie zbyt częstego patrzenia na inne kobiety. Tylko o to chodzi. W porządku? Rozumiecie? Nie ma czegoś takiego, że mnich jest lepszy lub że posiadający dom jest lepszy. Tak nie jest. Jeśli chcecie być mnichem, musicie tak postępować. Rozumiecie? 

Dla każdego są inne zalecenia. Jeśli chcecie pozostać mnichem, chcecie żyć w celibacie, koncentrujcie się na tym, czym chcecie być. Jeśli nie chcecie mieć nic do czynienia z emocjami, z przywiązaniem do seksu itd., bo uważacie, że to marnowanie czasu i energii, a wy chcecie wykorzystać ją do czegoś innego, bardziej zgodnego z waszymi upodobaniami i wolicie styl życia kawalera, wtedy musicie ściśle przestrzegać wskazówek Buddy. To wszystko, w porządku? Tak jak aby grać w piłkę nożną, musicie znać reguły, żeby grać dobrze. To, że gracie w piłkę nożną, nie znaczy, że jesteście lepsi ode mnie, rozumiecie? Czy że jesteście lepsi niż koszykarz czy ktoś inny. Po prostu różne reguły stosuje się do różnych rzeczy. 

A jeśli chodzi o pieniądze, nie mówię wam, żeby nie dać się kusić pieniądzom. Musimy pracować, musimy zarabiać pieniądze. Im więcej, tym lepiej, zgodnie z naszymi upodobaniami, żebyśmy mogli zatroszczyć się o naszych ukochanych i zapewnić sobie komfortowy standard życia, jeśli tego pragniemy. Jeśli wybraliście proste życie, tylko niezbędne minimum, nie pracujcie zbyt ciężko. Ale jeśli czujecie, że życie powinno być bardziej dostatnie, to pracujcie ciężej, zarabiajcie więcej pieniędzy. To nie jest pokusa, wy zarabiacie. Zarabiajcie, ile chcecie, kupujcie, co chcecie, a co wam zostanie, możecie dać na cele dobroczynne, jeśli nie potrzebujecie tak dużo. Pieniądze są zawsze użyteczne, chociaż są źródłem zła, ale jeśli wy je wykorzystacie, mogą być dobre. Sposób w jaki my z nich korzystamy, jest bardzo dobry. Gdybym nie miała pieniędzy, nie siedzielibyście tu teraz. Nie mogłabym tutaj przyjechać, nie miałabym biletu lotniczego. Na przykład, tak? Możemy dawać na cele dobroczynne na całym świecie. Jacyś ludzie skorzystają z naszych pieniędzy. Wtedy to jest w porządku. To nie jest pokusa, tak? To jest sposób, w jaki ludzie żyją na tym świecie, więc musimy się przystosować. 

Przypuśćmy, że wasz mistrz jest bardzo biedny i nosi łachmany. Czy wpuszczono by mnie do samolotu? Nie, nie wpuszczono by. Może nie mogłabym przejść przez odprawę celną, nie mogłabym wejść do hotelu. Baliby się, że im ukradnę wyposażenie. W każdym hotelu jest wyposażenie takie jak: telewizory, czasem telefony, faksy i różne cenne przedmioty. I jeśli nie pokażecie swojej karty kredytowej, czasem nawet was nie wpuszczą. Czasami pieniądze nie wystarczą, trzeba udowodnić swoją tożsamość. Karta kredytowa jest najlepsza, bo jest dowodem na to, kim jesteśmy. Wiecie, co mam na myśli? 

Więc ja, nawet ja, nie mogę obejść się bez pieniędzy. Oczywiście, że mogę. Musiałabym wtedy polegać na was. Zanim gdzieś bym pojechała, musiałabym najpierw dzwonić do was, musielibyście napisać list, mówiący: ,,Pokryję wszystkie wydatki tej osoby w Australii, będzie mieszkała w moim domu, zapłacę za wszystko. Mam na koncie w banku tyle, a tyle pieniędzy. Gwarantuję za nią.” Rozumiecie, o co chodzi? Narażałabym was na takie kłopoty. I musielibyście kupić mi bilet lotniczy, zapłacić rachunek za hotel i za wszystko. Moglibyście to robić, ale dlaczego? Dlaczego wy mielibyście to robić, skoro ja mogę? To wszystko, w porządku? Moglibyście, ale ja nie chcę. Nie potrzebuję. Jestem w stanie to zrobić. Myślę..., myślę... W porządku, dziękuję. 

Myślę, że tak zwany Mistrz czy nauczyciel powinien być w stanie zatroszczyć się najpierw o siebie, o to, żeby być w dobrej kondycji, zanim będzie zdolny opiekować się innymi ludźmi. To jest tylko moja filozofia. Tak naprawdę, jeśli mistrz nie zarabia pieniędzy, to też dobrze, ponieważ mistrz nie potrzebuje pieniędzy. Nikt nie potrzebuje pieniędzy, tak? Nie o to chodzi, że jeśli jakiś mistrz nie zarabia pieniędzy, to znaczy, że nie ma on możliwości. To jest tylko sposób, w jaki wybrał przeżyć swoje życie. Nie zarabianie pieniędzy jest też bardziej beztroskie, łatwe, ale wtedy mistrz musi mieć dużo bogatych uczniów, którzy się o niego będą troszczyć. Wtedy to jest dokładnie to samo; moje pieniądze czy wasze pieniądze, to jest to samo. Więc to jest w porządku. Dobrze? Co dalej? Jaki jest następny problem? Poczekaj. 

P
Dziękuję. Mistrzyni. Proszę o komentarz i radę na temat entuzjazmu. Mam problem z entuzjazmem, w tym sensie, że straciłem większość entuzjazmu. 

M
Do czego? 

P
Ogólnie, do życia od wielu lat. Przeżyłem wiele rozczarowań w życiu i zasadniczo moje podejście do życia jest takie, że nie należę naprawdę do tego świata i muszę tylko wykonywać swoje obowiązki. (Tak.) Ale mam teraz problem, bo w moich wysiłkach duchowych również mam skłonność do braku entuzjazmu i to czasem stwarza problemy. (Aha.) Więc chciałbym usłyszeć Twój komentarz i radę na temat entuzjazmu i czy rzeczywiście potrzebujemy go, żeby to osiągnąć. 

M
Tak. Jeśli go masz, miej go, jeśli nie, po prostu zapomnij o tym. Entuzjazmu nie można nigdzie kupić, inaczej kupiłabym go i dała ci. Dlatego musimy uczęszczać na grupowe medytacje. Dlatego musimy czytać nauki dobrego mistrza i czasem obejrzeć kasetę wideo, aby stale ogrzewać duszę i zachęcać się. Ponieważ tak naprawdę, już jesteśmy Buddą i nie ma potrzeby wiele robić. Ale skoro już tu jesteśmy, równie dobrze możemy osiągnąć to, po co przyszliśmy. W przeciwnym razie, kiedy umrzemy, będzie nam przykro: ,,Powinienem był zrobić to. Powinienem był zrobić tamto.” A potem musicie znowu wrócić, ponieważ wasze sumienie nie pozwoli wam odpocząć. Entuzjazm jest trudną rzeczą w tym świecie. 

Po otrzymaniu inicjacji wydaje się, jakby nic już nie miało takiego znaczenia. Prawda? Dlatego mówię wam, że mi też jest bardzo trudno być mistrzem. Czasem jest mi bardzo trudno widzieć siebie jako kogoś, kogo wy wszyscy potrzebujecie, chociaż wiem, że mnie potrzebujecie, wiem, że tęsknicie za czymś, wiem, że tęsknicie, żeby mnie zobaczyć. Jest mi bardzo trudno to sobie uzmysłowić, jest mi bardzo trudno czuć się tak ważną dla was, jest mi bardzo trudno uświadomić sobie, jak ważna jestem dla was, pomimo że cały czas mi to mówicie. Ponieważ ja nie czuję się ważna, muszę uczynić się ważną dla mojego umysłu: dobrze, oni cię potrzebują, po prostu pójdź tam, no wiecie, na wykład lub na medytację grupową i spotkanie z wami. Cokolwiek by to nie było, czasem muszę uczynić wysiłek i zmusić się do tego. A jak myśleliście? Chcę zostać w domu, spać, oglądać telewizję i jeść. Przy moim tempie pracy czasami nie mogę nawet spokojnie zjeść, nie mam czasu, żeby cieszyć się posiłkiem. Jest mi bardzo trudno zrobić cokolwiek, więc rozumiem was doskonale. 

Po prostu musimy. Tak? Ponieważ nawet jeśli tego nie zrobimy... zrobimy to czy nie, to to samo. Więc jeśli robimy coś, co ludzi czyni szczęśliwymi, to po prostu oszukujmy się i róbmy to. Powiedzmy sobie: w porządku, musisz, jesteś ważna dla ludzi. Przynajmniej wierzcie w to, co inni ludzie mówią. Istniejcie dla swojej żony, dzieci, dla firmy albo dla sąsiadów, którzy potrzebują waszej obecności, lub nawet dla psa, kota, znajdźcie sobie jakiś powód. Tak, niektórzy ludzie żyją dla swojego kota lub psa. Kiedy pies czy kot umrze, oni też chcą umrzeć. Nie mają już powodu, żeby żyć, tak? Czasami żyją dla ukochanych. 

Ale kiedy osiągniemy pewien poziom, wiemy, że jesteśmy bezpieczni. Zwyczajnie czujemy wewnątrz, że jesteśmy bezpieczni duchowo i że już nic nie potrzebujemy. Ale musimy medytować więcej, żeby wzmocnić fundament naszego zrozumienia, również, aby błogosławić świat i zgromadzić więcej mocy duchowej, aby ludzie odnosili korzyści, gdziekolwiek się znajdziemy. Tak jak teraz nie zarabiamy już pieniędzy tylko dla siebie i nie wydajemy ich już tak dużo. Nasze życie jest proste. A jeśli cokolwiek nam zostanie, to kiedy nasz sąsiad jest w potrzebie lub kiedy głodni Afrykanie potrzebują, po prostu je wysyłamy i pomagamy im. Wiecie, co mam na myśli? To dlatego zarabiamy więcej pieniędzy. Tak samo praktykujemy duchowo nie tylko dla siebie, nawet jeśli nie mamy entuzjazmu, robimy to dla świata. Czy to cię zadowala? 

P
W porządku, dziękuję. 

M
Bądź silny i pozytywny. I spotykaj się z innymi praktykującymi, rozmawiaj, medytuj razem z nimi, w taki sposób odzyskasz entuzjazm lub przynajmniej nie będziesz oklapnięty. Następne. Tak. Proszę. Tak? 

P
Mistrzyni, mam wegetariańską restaurację i codziennie czuję Twoje błogosławieństwo. Ludzie przychodzą i proszą o lekcje gotowania, a ja nie czuję się jeszcze gotowa. Więc mam poczucie winy. Może nigdy nie będę gotowa, jeśli nie zmuszę się do tego. A może jestem leniwa? 

M
Kto cię prosi? Uczniowie? 

P
Nie. Ludzie. 

M
Z zewnątrz?

P
Tak, ludzie z zewnątrz. 

M
Tak, jeśli masz czas, możesz ich uczyć. Czy masz czas? 

P
Mogę znaleźć czas. 

M
W porządku, więc zrób to. (Dobrze.) Powinnaś czuć się szczęśliwa i zaszczycona, że ludzie przychodzą i proszą cię o to. 

P
A może brak mi pewności siebie lub może... 

M
Po prostu ucz tego, co umiesz, a jeśli im się nie spodoba, szybką cię opuszczą. Lub z góry ich ostrzeż, że niekoniecznie dasz im to, czego szukają. Ale powinnaś zrobić, co w twojej mocy. W końcu, możemy się tylko starać. A jeśli przychodzą cię prosić, musisz już być w jakiś sposób znana. To znaczy twoje jedzenie musi być dobre. Może go próbowali.

P
Może to Twoje błogosławieństwo.

M
Nieważne co to jest, po prostu zrób to, o co ludzie cię proszą, jeśli możesz. Bo inaczej, co chcesz robić? Czy robisz jeszcze coś innego, ważniejszego? (Nie.) Nie? Więc rób to. Tak, może właśnie po to tam jesteś. W porządku? Powinniśmy być zaszczyceni, że ludzie proszą nas o pomoc i jeśli możemy, to musimy. Powinniśmy. Nie musimy, ale powinniśmy. Poczujesz się dobrze, kiedy już zaprzyjaźnisz się z ludźmi, a oni będą ci wdzięczni. Bądź nauczycielem. Ja kiedyś uczyłam wegetariańskiej kuchni w szkole wieczorowej w Niemczech. Tak właśnie poznałam wielu ludzi. Tak właśnie poznałam niektórych mistrzów w Indiach; tak właśnie pojechałam do Indii. Widzicie? Kiedy błogosławicie ludzi, błogosławicie siebie. Zawsze! Zawsze kiedy robicie coś dobrego dla ludzi, później to wróci do was. Ale nie róbcie tego z takim nastawieniem. Dobrze? 

Tak, jest wiele przykładów na to. Ale ja nigdy nie robię niczego z takim nastawieniem, że dostanę coś w zamian. Mogę wam jednak powiedzieć, że to jest udowodnione. W porządku? A jeśli nie wróci, zgadzam się na to, bo i tak niczego nie oczekiwałam. 

Następne. Chodź tutaj. Chodź, w porządku, wskocz tutaj. 

P
Moje pytanie dotyczy czystości jedzenia. Będąc wegetarianinem, martwię się o ludzi, którzy potrzebują lekarstw wyprodukowanych ze składników zwierzęcych, na przykład niektóre lekarstwa robi się ze skorupiaków, takich jak zielone małże, dla ludzi z... (Z małży?) Robi się z nich pewne lekarstwo. Jest bardzo dobre dla ludzi chorych na pewną chorobę. Myślę, że w grę wchodzi bardzo znikoma liczba zwierząt, dlaczego więc jest to tak szkodliwe? 

M
Nie, to wasz umysł jest ważny, rozumiecie? Ponieważ, jeśli skłaniamy się do brania czegoś tylko dla ciała, kosztem naszego duchowego zrozumienia moralnego, wtedy, oczywiście, płacimy za to. Rozumiecie, co mam na myśli? Jeśli istnieje jakiś substytut, wtedy możemy wziąć substytut, jeśli absolutnie nie ma nic innego, wtedy zażyjmy to. Wtedy to jest w porządku. To umysł jest ważny, nasze zdecydowanie, żeby zrobić wszystko, co możliwe dla zachowania czystości i uniknięcia przemocy. To wszystko. Rozumiecie, co mam na myśli? Nie o to chodzi, że zjecie troszkę zwierzęcia i pójdziecie do piekła, nic w tym sensie. Chodzi o to, że jeśli brakuje wam zdecydowania, szkodzicie sobie, osłabiacie swoją siłę woli, rozumiecie? 

Siła woli jest bardzo ważna, by czynić postępy w każdej dziedzinie i jeśli pomniejszacie siebie, ustępując w czymkolwiek, rezygnując ze swoich wysokich standardów w zamian za jakiś komfort fizyczny, kiedy możecie to czymś zastąpić, to tylko krzywdzicie siebie. To właśnie nazywam szkodzeniem sobie. Nie chodzi o to, że Bóg was ukarze lub że przyjdzie diabeł i zabierze was do piekła itp. Musicie utrzymywać swoje własne standardy, o to chodzi. Dobrze kochanie? W porządku. Jeszcze jakieś pytania? 

P
Wiele lekarstw jest w małych kapsułkach, wytwarzanych z żelatyny pochodzenia zwierzęcego...? 

M
Jeśli nie wiecie o tym, to w porządku. Tak, jeśli nie wiecie. Jeśli wiecie, nie bierzcie ich, dla własnego dobra. To wszystko. Zwierzę już jest martwe. Jeśli to zażyjecie, ono już nie umrze. Ale chodzi o to, że chcemy mieć absolutną kontrolę, kontrolować swoją sytuację, kontrolować, co jemy, jeść, co chcemy, a nie to, co wymuszają na nas okoliczności. Wtedy utrzymujemy swoją własną moc. To wszystko. I nic wtedy nie może wami zachwiać, bo robicie to, co chcecie w każdych okolicznościach. O to chodzi. Ale przypuśćmy, że nic innego nie może zastąpić tego lekarstwa, a potrzebujecie go do podtrzymania fizycznego ciała, w okresie kiedy musicie kontynuować poszukiwanie Boga, wtedy zażyjcie to. Nie bądźcie fanatykami, dobrze? Jedyne o co powinniście walczyć, to utrzymanie swojej siły woli. No dobrze, to wszystko. 

Coś jeszcze? Nie. W porządku. Zgadzasz się? Jesteś zadowolony? (Tak.) Och, dobrze, dobrze, w porządku. Jedyne, co możemy utrzymywać, to poziom naszej świadomości, nasze standardy, inaczej możecie robić, cokolwiek chcecie. Zasady i reguły nie są po to, żeby ich przestrzegać. W zasadzie są po to, żebyście uświadomili sobie, czy dorośliście do tego standardu, czy też nie. A jeśli zrezygnujecie i zatoniecie, to już jest szkodliwe. O co jeszcze pytacie? Ponieważ już obniżyliście swój standard. Rozumiecie? Każdy, tak jak w szkole wyższej, musi zdać pewne testy, musi zrozumieć pewne przedmioty. Jeśli spadniecie poniżej tego, znajdziecie się znowu w liceum. Nie ma potrzeby pytać. Jeśli nie wkładacie wysiłku w utrzymanie poziomu szkoły wyższej i w czynienie postępów, to albo się cofacie, albo stoicie w miejscu. Tak? To jest po prostu szkodliwe dla was. Następne. 

P
Jestem inicjowany dopiero od dwóch miesięcy. Moje pytanie dotyczy Quan Yin. Niekiedy podczas Quan Yin gromadzi się we mnie tak silna energia, że nie mogę już usiedzieć w tym samym miejscu. Więc zastanawiałem się, czy możesz dać mi jakąś radę. 

M
Jak się wtedy czujesz? Niedobrze? 

P
Nie mogę siedzieć za długo w jednym miejscu, bo energia wewnątrz jest za... 

M
Zbyt silna? 

P
Tak, prawie bolesna.

M
Rozumiem. Powoduje, że czujesz się źle, niespokojnie lub czasem boli cię w klatce piersiowej, prawda? Jeśli możesz, znieś to przez jakiś czas. Jeśli nie możesz, wstań, umyj twarz i powiedz sobie: ,,Uspokoję się.” Powiedz tak do siebie trzy razy. Spłucz twarz zimną wodą i ponownie przyjmij pozycję. Dobrze? Po jakimś czasie to minie, przejdziesz przez to. Dobrze? Tak będzie tylko na początku. 

P
Jeszcze odnośnie tego, o czym ktoś wspominał już - o entuzjazmie. Powiedziałaś, że dobrze jest znaleźć kogoś, na kim się można oprzeć, znaleźć cel w życiu, jeśli brak jest entuzjazmu. Moje pytanie dotyczy mojej rodziny. Mam żonę i córkę, które bardzo kocham. Czasem myślę, że gdybym miał kiedyś umrzeć i opuścić ten świat, zanim one umrą, byłoby mi bardzo trudno je zostawić. Czy to będzie opóźniało mój rozwój? 

M
Nie, nie, nie. One są przy twoim boku, żebyś mógł zostać tutaj i kontynuować medytacje, dopóki nie osiągniesz wyższego poziomu. Inaczej chciałbyś po prostu rzucić to i odejść. Tani, tani styl. 

P
Jeśli kiedyś stąd odejdę, jeśli na przykład umrę, a istnieje okres przejściowy, przed osiągnięciem piątego poziomu, czy gdziekolwiek by to nie było, gdzie udajemy się po śmierci, czy to pragnienie bycia z ukochanymi, zahamuje mój postęp? 

M
Nie, one cię nie powstrzymują, one ci pomagają. Nikt nas nie może powstrzymać, jeśli na to nie pozwalamy. One cię nie powstrzymują, one cię po prostu kochają. Dają ci zwyczajnie powód do życia. Dzięki nim czujesz się potrzebny, czujesz, że spełniasz swój obowiązek, inaczej odszedłbyś lub zrobił coś innego, niezbyt pożytecznego czy dobrego dla ciebie. Po prostu przyjmij jako święte, cokolwiek daje ci Bóg, to jest obowiązek, to jest zaszczyt troszczyć się o innych bogów, o małych bogów i piękną blond boginię. Dobrze? Musimy, musimy myśleć bardziej pozytywnie. To nie one ciebie powstrzymują, to ty je zaniedbujesz. Uśmiechaj się więcej! Bądź prawdziwym ojcem, prawdziwym, kochającym mężem, a otrzymasz nagrodę. 

Mówiąc nagrodę, mam na myśli twoje szczęście wewnątrz. To nie o to chodzi, że Bóg coś nam daje czy że ja wam coś daję. Ale poczujesz różnicę, kiedy obejmiesz swoją miłością ludzi. Nie dąsaj się za często i nie wpadaj w swoje nastroje, i nie lituj się nad sobą. Tak? Masz dużo rzeczy do zrobienia, znajdź sobie coś do zrobienia. Tak, tak, tak. Zmuś się lub znajdź kogoś, kto cię zmusi. Pracuj jako woluntariusz lub cokolwiek. Powiem wam, że trudno jest znaleźć entuzjazm w życiu. Ja jestem bardziej entuzjastyczna, tylko kiedy jestem z wami, inaczej ja też nie mam nic do roboty, też nic nie chcę robić. Ale robię coś od czasu do czasu. 

Czy robimy, czy nie robimy, to i tak jest to samo. Nie ma tu dużo do roboty. Może właśnie dlatego przychodzimy tu razem i uczymy się metody, żebyśmy mogli odejść, żebyśmy nie musieli już tutaj wracać. Jeśli nie jesteście entuzjastyczni teraz, w następnym życiu będzie jeszcze gorzej. Więc upewnijcie się, że to życie jest ostatnim. Róbcie, cokolwiek macie do zrobienia całym sercem. Nawet jeśli nie macie na to ochoty, zróbcie to dla dobra innych. Na przykład ja, nie miałam ochoty tu przychodzić, nic tu nie zyskam. Tuż przed przyjściem tutaj, nie mogłam sobie wyobrazić, jak mogłabym tu być szczęśliwa. To tylko leniwy umysł, mówię wam. Ale muszę, bo myślę, że dzięki temu wy będziecie szczęśliwi. Tak to właśnie widziałam wcześniej. Więc muszę się jakoś zdopingować, tylko dla was. Ja nic z tego nie mam, naprawdę.

 W taki właśnie sposób musimy pracować w tym świecie; robimy coś dla innych ludzi, pracujemy ochotniczo itp., w szpitalu, gdziekolwiek, w Czerwonym Krzyżu, w Niebieskim Krzyżu, znajdźcie coś, żeby wypełnić sobie czas, nie tylko, żeby pomóc innym, ale żeby wypełnić czas. Lub uczcie się czegoś nowego, uczcie się języka, gry na pianinie, na nowym instrumencie lub róbcie coś, co zawsze chcieliście, ale wiecznie to odkładaliście. To tak na przykład. 

Zajmijcie się czymś i wtedy nie będziecie mieć czasu na przygnębienie, ani na myślenie o tym, czy macie entuzjazm, czy nie. Tak, pozostańcie cały czas w ruchu. W porządku? Kochajcie bardziej żonę, kochajcie bardziej dzieci. To znaczy, okazujcie to, mówcie im o tym, mówcie im o tym codziennie. To jest jakieś zajęcie, tak? Sprawdźcie ich reakcję. To jest czasami bardzo trudne, szczególnie, kiedy żona staje się trudna, rozumiecie - PMS, lub kiedy dzieci są nastolatkami, w trudnym wieku, czy kiedy są chore, lub kiedy nie odzywają się do was przez wiele dni, w takich sytuacjach jest trudno, trudniej jest znaleźć entuzjazm. Ale jeśli czasem związek dobrze się układa, zapominamy o entuzjazmie czy o jego braku, po prostu żyjemy, prawda? Czujemy się dobrze. 

Więc życzę wam, żeby wszystkie wasze związki układały się i żebyście się kochali tak jak pierwszego dnia, jak przed małżeństwem lub po. Życzę wam wszystkim osobistego zadowolenia w związkach osobistych. W taki sposób życie będzie dla was łatwiejsze, to wszystko. 

Albo też żyjemy dalej, jakoś się trzymamy, jakoś kontynuujemy, ale nie prowadzimy naprawdę entuzjastycznego życia. Niektórzy potrzebują twórczego hobby, żeby jakoś przetrzymać. Niektórzy potrzebują żony, kochającej żony i zrozumienia. Niektórzy potrzebują dużej rodziny, niektórzy mają koty i psy jako towarzyszy, do których mogą mówić. Niektórzy ludzie zajmują się komputerami czy internetem, rozumiecie? Robią cokolwiek, byle dalej kontynuować. Tak, powiem wam, że to bardzo trudne. Szczególnie dla tych, których życie rodzinne i osobiste związki są cierpkie. Niczego wtedy nie chcecie, nawet Metody Quan Yin. Tak, dalej to robimy, ale nie z całego serca. Więc cokolwiek macie, dbajcie o to i pielęgnujcie, żeby wasze życie stało się piękniejsze, dzięki czemu będziecie mogli lepiej praktykować. To trudne, tak? Spytajcie wszystkich mnichów, jak oni to robią, i księży - oni mają mniej niż wy - jak oni żyją? I wiecie, czasem jesteśmy znudzeni, bo nasza praca nie daje nam już satysfakcji, wtedy znajdźcie inną pracę. Trudno znaleźć inną żonę, ale pracę łatwo. 

Więc, do zobaczenia jutro. Dobranoc.  
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